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Pomocy dla ptaków!
Niesienie pomocy ludziom, dotkniętym tak ciężko tegorocznemi 

klęskami elementarnemi, absorbuje prawie całą hum anita rnośó  ludzką. 
P o  utracie częściowej lub zupełniej obfitych tegorocznych zbiorów 
przez długie słoty i n iepam iętne ludziom powodzie, zamożni stali 
się ubogimi a miejsce obfitości zajęła troska  o jutro. —  Rządy 
i całe społeczeństwo niosą czynną pomoc nieszczęśliwym.

Któż jednak  pomyśli o tych naszych skrom nych  pracowni­
kach, które w iernie  pomagały rolnikowi, a którym  także zagraża 
g łód  i ciężka zima. —  Każda zima je s t  dla nich klęską e le m e n ­
tarną, w której ich g iną  tysiące.

Nie zapominajmy i o nich. Naszego szczupłego g rona  jest 
obowiązkiem nieść pomoc ptakom naszym, które nas n ie .opuszczają , 
które dzielą z nami dobrą i złą dolę

Nauczyciele ludu ! do was odzywamy się z całą otuchą! Za­
chęcajc ie  dzieci, pieczy waszej poruczone, do spólnej litości, u rzą­
dzajcie około szkółek stoły dla b iednych  ptaków. Nie znam y 
lepszego sposobu wpajania dzieciom potrzeby ochrony ptactwa, jak  
żywienie ich w zimie. —  Dziecko, które im garstkę  rzuci pożyw ie­
nia w zimie, pewnie na  wiosnę i w lecie k rzyw dy nie wyrządzi 
sw ym  wychowankom .

Los ptaków w m iastach  je s t  o wiele sm utniejszy . N ie ma tu 
ani brogów ani stogów i przy bydlęciu się nie pożywi. U rządzam y 
dla n ic h ,  jak  każdego roku —  pomoc ze sk ładek  dobrowolnych,
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Kto może, kogo stać na  to, niech nam  pomoże. Z wdzięcznością 
przyjm iem y choćby najm nie jszą  ofiarę.

Obrazki z życia zwierząt.
P i e s  s t r a ż a k i e m .  W  zimie 1865 s traszna  burza nawiedziła  

zatokę Valparaiso. M nóstwo okrętów  rozbiło  się o skałę, na brzegu 
w idać było stosy po łam anych  desek ,  wyrzuconych przez fale, 
a w śród  tych  szczątków spostrzeżono  tonącego psa. R ybacy ulito 
wali się nad nim, i wyciągnąwszy z wody nazwali go Cuatro Remos, 
co znaczy czworonożny.

Był to piękny i wielki pies rasy  bolońskiej,  niesłychanie zm y­
ślny i przebiegły. N a ulicy biegł za przechodniami, k tó rych  ubiór 
w skazyw ał pewną zamożność i póty szczekał ,  póty wymownemi 
rucham i w zyw ał l i to śc i , dopóki nie dostał miedziaka. Ubogich 
ludzi nigdy je d n ak  nie napastow ał o ja łm użnę .  O trzymawszy p ie­
n iądz ,  biegł do kawiarni de la Bolsa i rzu c a ł  go na  s tó ł ,  za co 
dostaw ał kawałek ch leba z szynką lub inny jaki przysmak. Jeżeli 
nie by ł  głodny, zakopywał miedziaki w ziemię i potem w razie 
potrzeby w ygrzebyw ał swoje kapitały. W końcu je d n ak  postanow ił 
wziąć się do pracy i w ybra ł  sobie z a w ó d , o którym żaden pies 
jeszcze nie zamarzył —  wstąpił do straży  ogniowej. Podczas m a ­
newrów m aszerował zawsze naprzód, z m iną poważną przyglądając 
się w szystk iem u ; skoro jednak zadzwoniono na alarm, Cuatro Remos 
biegł naprzód jak szalony, szczekając i u jada jąc ,  dopóki nie u g a ­
szono pożaru. Kiedy siekawki zawracały do domu, uciszał się n a ­
tychm ias t  i dum ny  poczuciem spełnionego obowiązku, szed ł spocząć 
n a  lau rach .  Wkrótce je d n a k  pożyteczniejsze obra ł  sobie zajęcie. 
W  Chili stróże nocni oznajmują pożar za pomocą gw izdaw ki;  otóż 
zm yślny  pies, krążąc ciągle po mieście, pierwszy s łysza ł  ten  sy g n a ł  
i biegł natychm ias t  do stróża, który  mu wskazywał palcem, w k tó ­
rej stronie się pali. Cuatro Remos pędził w tedy do kwatery i szcze­
kając, poprzedzał sikawki, wskazując miejsce pożaru.

Za te wszystkie zasługi, guberna to r  ogłosił d e k re t ,  w którym 
polecił żywić i u trzym yw ać tego psa. Rybak za to, że psa tego 
zranił  nożem, został skazany  na trzymięezne więzienie.

Raz zamknięto go przypadkiem w sali giełdowej. W  nocy 
w y b u ch ł  pożar w mieście. N azaju trz  rano znaleziono psa na  pół 
nieżywego. U s ły szaw szy  sy g n a ł  dobrze mu znany, rzucił się do 
okna, p o ła m a ł  zęby o żelazne k raty ,  z wściekłości p o d a r ł  pap iery  
i nakoniec p ad ł  w yczerpany.
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W roku 1869 żył jeszcze, ale był już stary i niedołężny, 
w rok potem przepadł bez śladn. —  Wszyscy go żałowali.

O sobliw e  z d a r z e n ie  z kaw ką. W roku 1874 w miesiącu 
Lipcu, wyjechałem na wakacye do Zakopanego i stanąłem z moim 
przyjacielem Dr. Władysławem Bylickim, (znanym dziś we Lwowie 
lekarzem) w domku górala Galarowskiego, niedaleko tamtejszego 
kościółka. Jednego d n ia , a była to niedziela i słońce pięknie świe­
ciło, wstałem rano, otworzyłem okno; dla wpuszczenia cudownie 
aromatycznego powietrza i zacząłem robić moją tualetę. Naraz coś 
zatrzepotało u otwartego okna; spoglądam i widzę siedzącą w niem 
dużą kawkę ( C o r v u s  m o n e d u l a ) ,  która wyciągnąwszy szyję, roz­
gląda się po całym pokoju. Trwało to z kilka minut, poczem kawka 
frunęła i usiadła na poręczy krzesła, stojącego przy łóżku, gdzie 
mój towarzysz z kołdrą na głowie, spał jak zabity. Zdziwiony tą 
niezwykłą familjarnością u dzikiego ptaka, wołam na mego przy­
jaciela, aby go obudzić. Ten się zrywa, i zaspanemi jeszcze oczami, 
nie może sobie od razu zdać sprawy z obecności ptaka tuż obok 
siedzącego. Nareszcie przypatruje mu się bliżej i powiada do mnie: 
„a! to ta sama kawka, którą wczoraj uratowałem od śmieici!
C o ’ j a k?  kiedy? niceś mi o tern nie mówił, pytam jeszcze b a r­
dziej zaciekawiony. —  Rzecz się tak miała , odpowiada mi na to 
mój towarzysz:

„Wczoraj jak wiesz, robiłem z paniami wycieczkę do Koście­
liskiej doliny. Wracając, widzimy, jak tuż niedaleko drogi, chłopaki 
wiejskie uganiają się z kijami za jakimś ptakiem i chcą go zabić. 
Ptak nie mógł uciekać, bo miał przetrącone skrzydło i nogę. Już, 
już go doganiali, kiedy kazałem furmanowi stanąć, zsiadłem z woza, 
i krzyknąwszy ostro na chłopaków, odpędziłem ich od zmęczonego 
ptaka. Następnie widząc jego złamaną nogę, za pomocą kawałka 
tasiemki, obandażowałem ją  i puściłem uszczęśliwionego ptaka 
w krzaki. -  Patrz, mówi do mnie Dr. W ł. Bylicki, nie mylę się, 
że to ta sama wczoraj uratowana od śmierci kawka, bo ma na no­
dze mój bandaż z tasiemki“ .

W samej rzeczy, nie było pod tym względem żadnej wątpli­
wości, że to ten sam ptak zjawił się w swojej osobie. Ale jak on 
tu trafił do naszej stancyjki aż z pod Kościeliskiej doliny, czyli 
o dobre pół mili drogi? jak będąc już w samem Zakopanem, trafił 
do naszego domku, stojącego wśród kilkudziesięciu innych ?, jak 
wiedział, że tu mieszka jego ochrońca? i czy to zmysł lub jakieś 
uczucie, c-zy też po prostu jakiś dziwny traf sprowadził go do na­
szej stancyi ? Traf ten jest  tern dziwniejszy, że kawka zabawiwszy



-  156  —

u nas z godzinę, nakarmiona przez nas odleciała, aby na drugi 
dzień znowu powrócić. Takie wizyty odbywały się przez cały tydzień, 
aż ją  z oezów zupełnie straciliśmy. Nie słyszeliśmy przytem, aby 
ktoś z okolicy posiadał oswojonego ptaka tego gatunku, chociaż 
z nami czuła się kawka zupełnie swobodną, jadła z ręki i skakała 
po stole i stołkach. Fak t ten osobliwy czuję się w obowiązku podać 
do szerszej wiadomości, nie siląc się nad odgadnięciem pytania, 
czy był w tern tylko traf, czy rzeczywiście jak chcą niektórzy, 
instynkt wdzięczności w dzikim ptaku. Bvonistciw H y x .

Z G O N  S A R N Y .
( Lamartine ).

Niewinna, rozkoszna sarna wesoło biegała po zielonej polance 
u bizegu lasku. Od czasu do czasu nadstawiła uszu, uderzyła ko­
pytkami, grzała się o promienia wschodzącego słońca, oskubnęła 
tu i owdzie młody lis tek , a czując zupełne w około siebie bezpie­
czeństwo i samotność, cieszyła się swobodą i wolnością.

Ja  byłgm synem myśliwego; dziecięce lata moje przepędziłem 
między leśniczymi, wiejskimi księżami i szlachtą, którzy sfory psów 
swoich gończych łączyli ze sforami psów ojca mego. Nigdy nie 
zastanowiłem się nad dzikiemi popędami człowieka, który w mor­
dowaniu upatruje przyjemność, który się cieszy widokiem śmierci, 
który bez potrzeby, bez praw a, bez litości wydziera i pozbawia 
życia zwierząt, które w stosunku do człowieka miałyby toż samo 
prawo, gdyby tak samo były bezlitośne, również jemu były uzbro­
jone i tak srogie w sprawianiu sobie przyjemności. Pies mój przy­
stanął, strzelbę miałem w ręku, a sarna na strzał przedeinną. Za­
wahałem się, jakieś nieznane mi dotąd uczucie żalu, namysłu, 
odradzało mi zniszczyć tak rozkoszne życie, taką uciechę i radość 
życia, taką niewinność zwierzęcia, które mi nigdy nic złego nie 
uczyniło, które rozkoszowało temi samemi promieniami słońca, tą 
srebrną rosą, tą świeżością rannego powietrza, tą wonią lasu — 
jak ja, które stworzone przez tegoż samego stwórcę, obdarzone 
uczuciem rozkoszy i cierpienia, posiadające władzę myśli, połączone 
węzłami miłości, przyjaźni i obowiązków względem istot podobnych 
mu w lesie, jak ja względem istot w społeczeństwie ludzi; które 
szukało brata, przyjaciela; na które w lesie- czekała matka, a może 
i dzieci. Nic nie pomogły te wszystkie refleksye.. Mechaniczny po­
pęd przyzwyczajenia zwyciężył; zamilkło szlachetne serca uczucie, 
które przed chwilą wzdrygało się przed popełnieniem morderstwa.
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P a d ł  s t r z a ł . ,  s a rn a  z boleśc i z ro b i ła  o s ta tn i  skok i z z g r n c h o t a n ą  
p rz ed n ią  ło p a tk ą  p a d ła  n a  m u r a w ę  z a fa rb o w an ą  k rw ią  w ła sn a .

G dy  w ia t r  r o z w ia ł  d y m  s t rz a łu ,  p rz y s tą p i ł e m  bliżej,  p rze ję ty  
d reszczem , ża lem , w z d ry g n ą łe m  się n a  w idok  m ej zb rodn i .  N ie ­
szczęś l iw a  s a r n a  ży ła  jeszcze , sp o j rz a ła  n a  m n ie  oczam i, k tó re  łzy  
za lew a ły .  N ig d y  nie z a p o m n ę  tego  w z ro k u  p rzen ik a jąceg o ,  k tó re m u  
bolpść, żal za sw em i,  p rz e r a ż e n ie ,  śm ie rć  n ie spo dz iana  w la ły  g ł ę ­
bok ie  uczucie  ludzkie .  Oko za m ie ra ją c e  p rze m aw ia  p rze raża jąco .

W z ro k  je j w y ra ż a ł  s e rce  rozd z ie ra jący  za rzu t  mego- o k ru c ie ń ­
s t w a  : Kto ty  j e s t e ś ?  J a  ciebie n ie  znam , n ie  o b raz i łam  cię n ig d y ,  
d laczegożeś ugodz ił  mię ś m ie r t e ln ie ?  D laczegóż  w y d a r łe ś  mi m o ją  
c z ą s tk ę  tego p o g o d n eg o  n i e b a ,  tego  św ia t ła  s ło n eczneg o ,  tego p o ­
w ie trza ,  m oją  m ło do ść  i u c iec hę  życia  m eg o  n i e w in n e g o ?  Cóż się 
s tan ie  z d z ia tw ą  moją, k tó ra  m ię  w g ęs tw in ie  oczekuje ,  k tó ra  mię 
już w ięcej nie obaczy, k tó r a  z boleśc ią  ty lko  o b w ą c h iw a ć  będ z ie  
k re w  m o ją  p r z e la n ą  n a  tej m u r a w ie ?  J a  ci j e d n a k  p rzeb acza m , 
w oczach m o ich  n ie  m a  g n ie w u ,  ł a g o d n ą  j e s t e m  z n a tu r y  n a w e t  
d la  m eg o  m o rd e rcy ,  m am  ty lko  zdziw ien ie ,  boleść  m ą  i łz y  dla 

ciebie.
T a k ą  b y ła  m o w a  ócz śm ie r te ln ie  ran io n e j  s a rn y .  Z ro z u m ia łem  

ja —  j ak g d y b y  m ię  b ł a g a ł a :  „Z a d a j  mi śm ie rć  —  sk o ńcz  bo leść  
m o ją 11 —  co s tw ie rd z i ły  ku rcz o w e  d r g a n i a  je j  cz łonków . Z a  n a j ­
d ro ższa  cenę  b y łb y m  ra t o w a ł  je j  życie , lecz  to b y ło  n iem o ż l iw em . 
P o c h w y c i łe m  po w tó rn ie  b ro ń  —  ty m  raz em  z litości —  a o d w ró ­
c iw szy  oczy, d ru g im  ce ln y m  s t rz a łe m  sk ró c i łe m  j e j  m ęcza rn ię .  
Z o b rz y d z e n ie m  o d rzu c i łem  daleko  od  siebie m o rd e rcze  narzędzie ,  
i p rz y z n a m  się, żem się n ad  ofiarą m o ją  r z e w n ie  po r a z  p ie rw sz y  
ro zp łaka ł .  N a w e t  pies mój s t a ł  p o ruszony ,  n ie  w ą c h a ł  k r w i ,  nie 
d o tk n ą ł  się t ru p a ,  spoko jn ie  u s iad ł  u n óg  m oich  i p a t r z y ł  mi w oczy, 
a w z ro k  teg o  n iem eg o  św iad k a  p rz e r a ż a ł  mię. D re szcze m  p rze ję ty ,  
j a k b y  po sp e łn ie n iu  zb ro d n i  w ie lk ie j ,  op u śc i łem  to m ie js c e ,  zosta­
w ia jąc  ofiarę m o ją  —  losowi.

Od tego dn ia  n ig d y  ju ż  nie ch o d z i łe m  n a  po low anie .  P o s t a ­
n o w i łe m  p o zby ć  s ię  raz  n a  zaw sze  tej dz ik ie j p rzy jem n o śc i  w m o r ­
d o w an iu .  tej o k ru tn e j  sam ow oli  m yś liw eg o ,  k tó r y  bez  p o trzeby ,  bez  
p ra w a ,  bez litości,  w y d z ie ra  is to to m  życie , k tórego  im pow rócić  nie 
m oże. P o p rz y s ią g łe m ,  n ig d y  więcej nie od b ie rać  m ie sz k a ń c o m  lasó w , 
p takom  n ieb ie sk im  ani na  c h w ilę  ich  u c iec hy  ż y c ia ,  ich cząs tk i  
św ia t ła  s ło n eczn eg o .  R adość  ich z tych  ogó ln ych  da ró w  s tw ó rc y  
je s t  k ró tsz a  od n a s z e j , czyż m a m y  p raw o  im  j e  sk raca ć  bez p o ­

t r z e b y ? !  __________
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K o n i e  a r a b s k i e
(wyjątek z d z ie ła : „L es chevaux du Sahara p a r  M. D aum as).

Chcę podać kilka nowych wiadomości o obchodzeniu się A ra ­
bów z końmi swemi, a szczególniej opisać udział, jaki biorą kobiety 
arabskie w życiu tego szlachetnego zwierzęcia.

Konie nasze są mniej więcej niewolnikami ludzi; człowiek 
jest dla nich ty ran em , ich samowolnym p an em , który sobie nie 
umie zjednać ich zaufania do siebie ani ich przyjaźni. Jako rzeczy­
wiści niewolnicy, nie lubią swych panów, gdyż żaden nie lubi ich, 
nie pielęgnuje ich, a ocenia je tylko jako produkt gospodarstwa, 
którego się jak może prędko pozbywa, jak każdy inny towar sprze- 
daje, jak jaki mebel według humoru zamienia. Psy przywiązują się 
może do nas dlatego że ich nie sprzedajemy.

Arabowie mają konia za wiernego, oddanego im przyjaciela; 
koń, że się tak wyrażę, wchodzi w skład ich rodziny, w której jak 
wszędzie, kobieta odgrywa ważną rolę. Łagodność, czujność, ciągła 
troskliwość kobiet daje podstawę do tego związku, który między jej 
mężem a koniem nieprzerwanie istnieć ma. W podróży, na wojnie 
z daleka od domu, opiekuje się jeździec swym koniem; w namiocie, 
w spokoju pielęgnuje i żywi kobieta wiernego towarzysza broni.

Rano podaje mu żywność, pieści go, wyczesuje grzywę i ogon. 
Gdy miejsce na którem stoi jest  nierówne, pokryte kamykami, wy­
szukuje dlań miejsce odpowiedniejsze do spoczynku. Rozmawia z nim, 
głaszcze go po szyi i głowie, podaje mu chleba, huskussu (pie­
czywo z kukurudzy z tłuszczem baranim) daktyle i od czasu do 
czasu nawet suszone na słońcu mięso. „Jedz mój synu", mówi do 
niego w łagodnym i serdecznym tonie, „pewnego dnia wyratujesz 
nas z rąk nieprzyjaciela, przyniesiesz zdobycz w namiot nasz“.

Kobieta arabska zbiera na pustyni dla swego ulubieńca obfite 
zapasy ziół, które są znane z pożywnych i posilających własności. 
Gdy powracając do namiotu spostrzeże, że dzieci uwiązane w na­
miocie konie drażnią, z daleka już na nie woła: „Dzieci, nie znę­
cajcie się nad końmi! Oni są waszemi wyżywicielami. Czy chcecie, 
aby Bóg zesłał nieszczęście na namiot nasz? Gdy to jeszcze raz 
zrobicie, powiem ojcu waszemu".

Pod tym względem jes t  arabka nieprzebłaganą, nie darowa­
łaby nawet mężowi własnemu, gdyby się nie troszczył o konia 
swego. Koń jest jej zaszczytem, je j  bogactwem; ona jest dumną 
z niego; ona jest odpowiedzialną za wszystko, co konia dotyczy. 
Gdyby się przekonała, że jej przedstawienia, jej prośby nie odnoszą



sku tk u ,  n ie  z a w a h a ła b y  się w n ie ść  o to sk a r g ę  do n a cz e ln ik a  p l e ­
m i e n ia :  „ 0  P a n i e ,  ty  w ie s z ,  że koń  nasz  j e s t  c a ły m  m a ją tk ie m  
n a s z y m  ; m ąż  mój zm u sz a  go  do n a tę ż a ją c y c h ,  n ie p o t r z e b n y c h  m a r ­
s z ó w :  on zn ęca  się n a d  n im .  G d y b y  on chociaż  w d o m u  t ro szczy ł  
s ię  o n i e g o ! L ecz  i to  n i e ; jego  n a k ry c ie  j e s t  p o d a r te ,  ży w n o ść  
n ie d o s ta te c z n a ,  n ie  b y w a  na leżyc ie  p o jo n y m .  W  im ię  B o g a  w zy­
w am  Gię P a n ie ,  sk a rćc ie  go za to, n a p ro w a d ź c ie  go n a  d ro g ę  ojców 
n a s z y c h ;  n ie  pow iedźcie  m u  je d n a k ,  żem  ja  w as o to p ro s i ła  .

N a c z e ln ik  p lem ien ia ,  k tó rem u  n a  t e m  zależy, a b y  w w y p ra ­
w a ch  je g o  tow arzyszy li  m u  jeź d ź cy  ty lko o z d ro w y c h ,  r ą czy ch  k o ­
n iac h ,  nie zan iedba  n ig d y  k o rzy s tać  z tak ieg o  don ies ien ia .  K aż e  
za w o łać  w in n e g o  do s i e b ie ,  ostro  go karci i g ro z i ,  że m u konia 
o d b ie r z e  , g d y  się nie p o p raw i ,  i że p ieszo  chodzić  będzie  m us ia ł .  
P o te m  o d p ra w ia  go  s ł o w a m i : „Z ro zu m ia łe ś  m ię, idź i pam ię ta j ,  że 
n a  św iecie  h o n o r  od s t rzem io n  się z a c z y n a ,  a n a  siod le  k o ń c z y “ .

P rz e s t ro g a  ta  n igd y  n ie  pozos ta je  bez sku tkn ,  n ie ty lko  co do 
sk a rc o n e g o ,  ale i co do ty c h ,  k tó rzyb y  chcieli pójść za p rz y k ład em  
jeg o .  T a k  s ta ra ją  się A ra b o w ie ,  bądź z miłości w ła s n e j ,  bądź  z bo- 
jaźn i p rzed  k a rą  wpoić w sz y s tk im  cz ło n k o m  p lem ien ia  m iłość  dla

sw y c h  koni.  , ,  . .
P o  p o łu d n i u ,  s tosow nie  do p o ry  ro k u ,  p rę d z e j  lub  później ,  

p ro w a d z i  kob ie ta  konia  do pojenia ,  g d y  ź ró d ło  j e s t  blizko, a g d y  
j e s t  d a le k o ,  s a m a  p rzyn os i  w odę  d la  n iego . G dy  w cale  nie m a  
wody, pod a je  m u m leko  ow cze  lub  od  w ie lb łą d a .  W ted y  p iz e d s ta -  
w ia  s ię  c ieka w y  w idok  w nam iocie  A rab a .  C zęs to  w idzieć  m o żna  
m ięd zy  n o gam i koni,  p o śród  g ro m a d k i  m alow niczo  u b ra n y c h  dzieci,  
obok sokołów  t r z e p o c ą c y c h  sk rz y d ła m i ,  b ie g a ją c e m i w y ż ła m i ,  ga- 
zelę, an ty lopę  lub  s t ru s ia ,  k tó re  s k rz ę tn ie  się uw ija ją ,  ab y  p o c h w y ­

c i ć  k ilka kropel w ody , k tó re j  tak  m a ło  w p u s ty n i ,  a  k tórej u lu b i e ń ­

cowi ro d z in y  tak  h o jn ie  p oda ją .
Zbliża  się wieczór.  N a  w id o k ręg u  p okazu je  się p u n k t  c ie m n y .  

J e s t t o  m łodz ież  osady , p o w ra c a ją c a  n a  k o n iac h  z g ło d n ia ły c h  i z m ę ­
c z o n y c h ;  ca ły  d z ień  p rzep ędz i l i  n a  p o lo w d n iu  bez  j a d ł a  i bez p i­
cia . Za n im i c ią g n ą  w ie lb łąd y  o b ła d o w a n e  w sz e lk ą  d z iczyzną  p u s ty n i .  
M im o tak  obfitej z d o b yczy  nie  m in ie  ich  n a g a n a :  „ W y  młodzi lu- 
d z ie “ , w oła  z g n ie w e m  m atka ,  „ n ie  w styd z ic ie  się tak  m ę c z y ć  k on ie  
za m iz e rn ą  dziczyzną. Lepie j  byśc ie  zrobili ,  g d y b y ś c i e  j e  zach o w ali  
i zaszanow ali  n a  ten d z ie ń ,  w k tó r y m  ś l ina  w u s ta c h  w ysych a ,  

w k tó ry m  żad en  m ają tek  życia n ie  o k u p i11.
W czasie  w ie lk ic h  u pa łów , w p ro w a d z a ją  ko b ie ty  sw e  konie 

do n a m io tu ,  c h ro n ią c  je  od żaru  s łońca . M y ją  je ,  c z e sz ą  i p rz y w ią -



żują u szyi worek z jęczmieniem. Każdy koń otrzymuje żywność 
stosownie do wieku, usposobienia lub pracy, którą spełnić ma. Ta­
kie troskliwe pielęgnowanie, codzienne łagodne obejście się, spra­
wia, że konie stają się poufałemi i m ąd rem i; rżą radośnie, gdy 
ujrzą swoją opiekunkę, skłaniają ku niej głowy do głaskania. Same 
przychodzą do niej, ona sama je sprowadza do namiotu i według 
upodobania, tego lub owego własną ręką łapie na szerokiej pus tyn i; 
a gdy to kogo zadziwia, odpowiada z prostotą: „Czyż koń nie zna 
tej ręki, która go żywi i czeszy? Bawiąc się za nami, wspinają się 
i zwolna kładą swe przednie nogi na nasze ramiona, chwytają zę­
bami za wełnę młode, zbłąkane jagnięta, i przynoszą je  pod namiot. 
Wciskają się często nawet do namiotu i biorą z pod ręki kuskus su. 
Czyż to nie ja  daję im w stosownym czasie mleka i jęczmienia, 
aby ich brzuch był wazki, pierś szeroka, a nogi s ilne? Gdy b ie ­
gną obok gazelli, czy znajdziecie różnicę w ich biegu. Ten sam 
układ piękny, ta sama siła i śmiałość w skoku, ta sama szyb­
kość w biegu, Równie jak u gazelli, mają konie nasze wysoko 
osadzone oczy, słuch delikatny, żylaste nogi, i twarde kopyta. Ich 
rączość i siła w spokoju żywi nas ,  w niebezpieczeństwie ocala 
życie11.

Dawne myśliwstwo w Rosyi.
Z dzieła zbiorowego o wewnętrznych stosunkach Rossyi, pisa­

nego w r. 1740 i 1741 wyjmujemy następujące ciekawe daty o my- 
śliwstwie: „W okręgu 50 wiorst w około Petersburga nie wolno 
było strzelać zw ierząt i  ptaków. Przekraczającego czekała ciężka 
kara  i skazanie do ciężkich robót w Syberii. Później zaostrzono 
ponownie ten zakaz i rozszerzono go na okręg Wiborgu i na całą 
Ingermanlandyę. —  Polowanie na jelenie i na sokoły było w całym 
kraju zakazane. Wyjątkowo dozwolono polować tylko na sokoły 
w gubernii archangielskiej i to tylko Holendrom i poddanym rzym. 
cesarzy dla ich' dworów, dla okazania nadzwyczajnej łaski dla 
tychże. Cesarzowa A nna była nadzwyczajną zwolenniczką św. H u­
berta, i dla niej urządzony był w Petersburgu osobny park, ogro­
dem myśliwskim zwany. Jak wiefe utrzymywano tam zwierzyny, 
okazuje się z tą d , że cesarzowa w jednym dniu przy pogonce po­
łożyła własnoręcznie: 9 jeleni, 16 dzikich kur, 4 dziki, 1 wilka, 
374 zajęcy, 68 dzikich kaczek i 16 wielkich ptaków morskich, 
którą to zadziwiającą wytrwałość w mordowaniu mas raczej przy- 
pisaćby należało jakiemu pruskiemu strzelcowi, w tym wypadku
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jednak przeważną część galauteryi dworaków wobec swej monar- 
chini. Charakterystycznym jest także sposób żywienia niedźwiedzi 
w tym zwierzyńcu. Gildia handlarzy mięsem musiała dbać o wy­
żywienie tych zwierząt i zaostrzono jej, aby niedźwiedzie nie cier­
piały głodu, gdyż za to czekała starszyznę gildyi sroga kara, niedź­
wiedzie te bowiem przeznaczone były do polowania z nagonką dla 
dworu. W roku 1741 przedłożyli rzeźnicy rachunek na kwotę 2334 
rubli za żywienie niedźwiedzi, cesarzowa jehnak rozkazała odrzucić 
ten rachunek.

S p r a w o z d a n i e
z czynności W ydziału galic. Tow. ochrony zwierząt

od i. Lipca do końca Listopada 1 8 8 2 .
Podania do w ła d z :

a)  do c. k. L y r e k c y i  p o l i e y l :
1) o wydanie zakazu przedsiębiorstwu „Posługaczów“ łączenia 

dwóch wozów przy przewożeniu mebli; —  zakaz został wydany 
pod zagrożeniem kary;

2) o ukaranie dorożkarza Nr. 170 za gburowatą odpowiedź 
na uwagi członka Tow.; —  ukarany grzywną 10 złr.;

3) o ukaranie Antoniego Dydyńskiego, urzędnika Magistratu, 
trudniącego się oraz przedsiębiorstwem dostawy piasku, za używanie 
koni złą uprzężą poranionych ; —  za wstawieniem się samego oska­
rżyciela ukarany grzywną tylko 1 złr.

b) do P r c z y d y u m  e. k. D y r e k c y i  p o l i c y i :  o polecenie lija- 
krom, dorożkarzom, włościanom stojącym na placach targowych 
przykrywania koni w porze zim owej, o nadzorowanie prze­
wozu drzewa i węgli ze składów i dworców do miasta, prawi­
dłowego podkowania koni, i posypywania piaskiem torów kolei 
konnej w czasie gołoledzi w częściach ulic: Grodec ie j , Żół­
kiewskiej i na placu Krakowskim; —  odpowiedź jeszcze nie 
nadeszła;

c) do K o m it e tu  c. k. gal ic .  Tow.  g os po da rsk ie go:  o popar­
cie podania naszego do c. k. Namiestnictwa o zmianę sposobu 
cechowania byd ła ;  —  Komitet rzeczonego Tow. wniósł w tej 
sprawie osobne podanie, i wydał okólnik do Kad wszystkich 
Oddziałów swoich o zbieranie faktów i udzielanie tychże komi­
tetowi jak najspieszniej.
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d) do c. k. wojskowej komendy , o zakaz felweblowi M icha- 
lewskiem u strzelania ptaków w ogrodzie p ryw atnym  pod W y ­

sokim Zamkiem.
e) do Prezydyum Magistratu: . . .

1) o odpowiednie zarządzenie a względnie zamknięcie gory 
piaskowej w celu uchylenia niebezpieczeństwa grożącego ludziom 
i koniom przez usuwanie się piasku i zapobieżenia dręczeniu tamże 
kouj .  _  górę zamknięto aż do usunięcia n iebezpieczeństwa;

2) o rewizyę wszystkich stajeń krowich, u trzym ywanych przez 
przedsiębiorców dostawy m le k a ;  wskutek tego, zrewidowano 20 s t a ­
jeń  przez osobną do tego wydelegow aną komisyę san ita rną przy 
współudziale sekretarza Towarzystwa, nakazano właścicielom usku­
tecznić w nich pewne ulepszenia i adaptacye pod względem zd ro ­
w otnym  jako to :  odpowiednią wentulacyę, uregulowania odcieków 
ubezpieczenie od ognia ,  wypuszczanie krów codziennie na  świeże 
powietrze lub na pastwiska i t. p. —  a 3 stajnie zsmknięto. —  
Co do pojemności stajeń i ilości trzym anych  w nich krów w y d a ł  
M agistrat odnośne obwieszczenie (ob. str. 164 Obwieszczenie)-,

3) o ukaranie p. H en ry k a  Towarnickiego, c. k. emer. nadpo-  
rucznika  za s trzelanie ptactwa w ogrodzie własnym i sąsiednim ; — 
ukarano  g rzyw ną  5 złr.,  k tórą o. k. Namiestnictwo wskutek regursu

obw inionego —  zatw ie rdz iło ;
4) o urządzenie żerowisk dla ptaków w zimie na  p la n tac y ac i  

i ogrodach publicznych m iejskich ,  lub subw enc jonow an ie  Tow a­
rz y s tw a ,  które już od la t kilku żywi ptaki w zimie na Wysokim

Zam ku ze składek cz łonków ;
5) o polecenie Zarządowi czyszczenia miasta i robót publicz­

nych aby do robót gm innych  nie używ ał koni słabych, widocznie 
zbiedzonych, nieprawidłowo podkowanych, z nieodpowiednią uprzężą ,  
o udzielenie s trażnikom i dozorcom in s t ru k c j i ,  aby nie dopuszczali 
przeciążan ia ,  bicia koni kijami a nawet łopa tam i żelaznemi, o czem 
otrzymaliśmy w iarogodne doniesienia.

Nie wątpimy, iż P rezydent miasta wyda stosowne polecenie —  
Oprócz tego za in te rw encyą W ydzia łu  wydał) rabin lwowski Orn- 
stein polecenie schechterom , aby przy zabijaniu wołów na koszer 
wprowadzil i  do rzeźni po jednem u w o ł u , tak iżby nas tępny  me 
patrzy ł  na rzeź poprzedniego. O takież same względy hum am tar-  
ności, prosiliśmy ustnie jednego funkcjonującego  przy rzeźni urzę 
dn ika Tow. spożywczego, które wyłącznie rznie woły na koszer bez 
poprzedniego odurzenia. Na to odpowiedział nam , że zarzynanie  
jednego w o łu 'n ie  robi na drugich, razem  le żących ,  żadnego przy-
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k rego  w rażen ia ,  g d y ż  t y m  ze s t r a c h u  oczy zach od zą  b ia łk iem  , o n e  
n ic  ju ż  n ie  w id zą  i n ie  w iedzą  co się około  n ich  dz>eje. —  U z y ­
s k a m y  w kró tce  z u rz ę d u  zakaz  takiej c h rz e śc iań sk ie j  h u m a n i ta rn o ś c i .

R a k a rn ia  lw o w ska  z n a jd u ją c a  się do tych czas  w s tan ie  zu p e łn ie  
p ry m i ty w n y m  d o z n a ła  w ty m  rok u  n ie jak iego  m a łe g o  u lepszen ia  
w ad ap ta c y i  d la  p só w ,  k tó re  w te r m in ie  do r e k la m o w a n ia  p r z e z n a ­
czonym  u t r z y m y w a n e  b ęd ą  w z im ie  w k om órce  m u ro w a n e j ,  i n ieco 
o g rz e w a n e j ,  a  n ie  j a k  do ty chczas  w szopie d re w n ia n e j ,  p raw ie  o tw a r­
tej, g d z ie  w k la tk a ch  że la zn y ch  pod czas  tęg ich  m r o z ó w  l i te ra ln ie  
p rz e m a rz a l i ;  k la tk i  że lazne  o t r z y m a ją  w y su w a ln e  pod łog i  d re w n ia n e  
tak  u r z ą d z o n e ,  że odcieki zb ierać  się b ęd ą  w ryn ie n k i  o d p ły w o w e ,  
a przeto  zapobieże  się zaw ilg oc en iu  k la tek  i lokalu sam eg o .

Od N o w eg o  ro k u  o t rz y m a  rak acz  m iejsk i n o w y  w ó z e k ,  do 
k tó reg o  w sadza  psy  z ła p a n e  n a  u licach  m ia s ta .  W ó z e k  ten  nieco 
o b sz e rn ie j sz y  będz ie  p rzed z ie lo n y  na  dw ie  n ie ró w n e  części, n a  p sy  
m a ł e  pokojow e i na  psy  duże, w ie jsk ie ,  p o d e jr z a n e  lub w idoczn ie  
chore .  —  P s y  z łap a n e  w sa d z a n e  b ęd ą  z ty łu  za  o tw a rc ie m  pó ł  
ścianki ty l n e j ,  k tó ra  tw o rzy ć  będz ie  podporę ,  po k tórej psy  w p y ­
c h a n e  będ ą  do wózka, a nie jak  do tych czas ,  że po dn oszon o  psa  aż 
n a  d a szek  b udk i i z ta m tą d  go  w trącan o ,  co zw ykle  p o łą c z o n e m  było 
z w i e l k i e m  u d ręczen iem  a często  i z a d u sz e n ie m  psa . —  U  boku 
będ z ie  z a su w a ln a  k ra tk a  do w y p u szcza n ia .  W e w n ą t r z  ob ity  będzie  
w ó zek  b lac h ą  cy nk ow ą ,  d la  ł a tw ie js z e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  d es in fek cy i  

i u t r z y m y w a n ia  w n im  czys to śc i .
W ó zk a  r a tu n k o w e g o  (am b u lacy jn e g o )  d la  z w ie rz ą t  p rz y p a d k o w o  

n a  ulicy o k a le c z a ły c h  lub  c h o ry ch  g m i n a  s to łe c z n e g a  m ias ta  L w o w a  
d o ty c h c z as  nie posiada , i p o s łu gu je  się ja k im ś  p ry m i ty w n y m  p rz y ­
r z ą d e m  o d w ó ch  kó łk a ch ,  k tó ry  od b iedy s łu ż y ć b y  m ó g ł  ty lko  d la  
zw ie rzą t  p a d ły ch .  W y p a d e k  n ie d a w n o  z a sz ły  we L w o w ie ,  w k tó ry m  
p o s łu g iw a n o  się ty m  p rz y rz ą d e m  w celu p rzew iez ien ia  k on ia  ze z ł a ­
m a n ą  n o g ą  w y w o ła ł  u  ludności ,  k tó ra  b y ła  m im o w o ln y m  św ia d k ie m  
ta k  b a rb a rz y ń sk ie g o  p o s tę p o w an ia  ze z w ie rz ę c i e m , tak  m ocn o  c ie r -  
p iącern , n a jw y ższe  obu rzen ie .  —  W id o k  tej o p e racy i  b y ł  w p ro s t  
d em o ra l izu ją cy m . T o  zn iew oli ło  nas do p o czy n ie n ia  k ro k ó w  u g m in y  
ce le m  sp ra w ie n ia  o d p ow ied n iego  w ózka ra tu n k o w eg o .  —  G d y b y  T o ­
w a rz y s tw o  posiadało  jak iko lw iek  fu n d u s z  d y sp o z y c y jn y ,  ja k i  inno  
T o w a rz y s tw a  ju ż  p o siada ją ,  b y ło b y  to je g o  p ie rw szym  o b o w ią zk ie m , 
w ła s n y m  kosz tem  sp ra w ić  o dp o w ied n i  w ózek  a m b u la c y jn y  i od dać  
go  n a  us ług i g m in ie ,  a  p rz y c z y n i ło b y  się to n ie ty lk o  do d o b ra  n ie ­
s z c z ę ś l iw y c h  z w ie rzą t  a le  i d la  d o b ra  ludzkośc i.  T ak ie  b ru ta ln e  
p o s tę p o w an ie  ze zw ierzęc iem , p rz y p a d k o w o  tak  ciężko o k a le c z a łe m !
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a  które ,  j a k  tw ierdzono ,  p rz e z  la t  trzyd z ieśc i  było  w c ią g ły c h  u s łu ­
g a c h  dla cz łow ieka  w y w o ła ło  n a  m im o w o ln y ch  ś w ia d k a c h  tej sceny  
pow ątp iew an ie ,  ażali ludzkość  i li tość nie są ty lko  czczem i f raz e sam i .

P o ra  z im o w a  n a s t rę c z a  ludz iom  daleko więcej sp o so b n o śc i  do 
d ięc z en ia  zw ierzą t ,  d la teg o  z w ra c a m y  uw ag ę  P .  T. cz łonków  T o­
w a rz y s tw a ,  n a  w nies ione  przez W y d z ia ł  do w ła d z  p rzed s taw ien ia ,  
k tó re  w tedy  ty lko odniosą  sk u t e k  p o żąd an y ,  jeże li z zdw o jo ną  cz u j­
nością  ś ledz ić  i w sk a z y w a ć  b ędz iem y  w ła d z o m  n a d u ż y c ia ,  gdz ie  
ty lko  tak o w e  sp o s t rz e ż e m y .  W ła d z e  ch ę tn ie  s p e łn ią  swój obow iązek , 
n ie  są  je d n a k  w s tan ie  w szy s tk ieg o  d o s t rze d z  i w szy s tk iem u  zapo- 
b iedz. M u s im y  z nasze j  s t ro n y  p od aw ać  do w iado m ośc i  w ła d z  w s z e l ­
kie b rak i  i n adu ży c ia ,  bez w zg lędu  n a  osoby , a g d y b y  kto sam  na  
n iep rz y jem n o śc i  z tąd  n a rażać  się nie chcia ł ,  n iech  fak t w ie rn ie  o p i­
s a n y  z podp isem  w ła s n y m  p rzesz łe  na  ręce  s e k re ta rz a ,  k tó ry  n ie  
z an ie ch a  rzecz sam ą  z b ad ać  i ta k o w ą  do w iadom ośc i  w ład z  podać.

Fdilcs Lewandowski,
se k re t ar z  T ow.

Ustawy i rozporządzenia:
Stajnie dla k r ó w .

L. 18757/ri/82
O B W I E S Z C Z E N I E .

K om isya  z d ro w o tn a  z ra m ie n ia  R a d y  m ie jsk ie j  i M ag is t r a tu  
u s tan o w io n a  zw ied z iw szy  w  m ies iącu  m aju  b. r .  k ro w ia rn ie ,  p ro ­
d u k u ją ce  m leko  we L w o w ie ,  p r z e k o n a ła  s i ę :  że w e w szys tk ich  
p ra w ie  s t a jn ia c h  u m ie sz c z a n ą  b y w a  ilość k ró w  za w ielka w sto­
su n k u  do roz leg ło śc i  s ta jen .

T ak ie  p rz e p e łn ie n ie  pozbaw ia  k ro w y  w szelk ie j  sw o b o d y  w  r u ­
chach  i o d d z ia ły w a  p rzez  to z pow odu pow sta jące j  z tąd  d u szn ośc i  
i g o rą c a  w s ta jn ia c h ,  zw łaszcza  p o rą  le tn ią  —  n a d e r  n ie k o rz y s tn ie  
n a  s tan  zd ro w ia  krów  a po śred n io  ta k ż e  na ludzi u ż y w a ją c y c h  w y ­
d o jo ne  z tak ich  k ró w  mleko .

Co do p om ieszczen ia  k rów  p o s ta n a w ia  się więc n in ie jsze in  ze 
w z g lę d ó w  h y g ie n ic z n y e h ,  że na  k ażdą  sz tukę  p rz y p a ś ć  m us i w s ta jn i  
s tan o w isk o  o szerokości  1.20. m e t ra ,  za tem  ty le  ty lk o  k ró w  t r z y ­
m ać w olno  w s ta jn i ,  ile razy  p o d a n a  sze ro k o ść  s ta n o w isk a  (po  1 20 . 
m e tra )  m ieśc i  się w całe j d ług ośc i  s ta jn i .

O czem  M a g is t r a t  P P .  p rz e d s ię b io rc ó w  m lecza rń  za w ia d a m ia  
ce lem  śc is łeg o  zas to sow an ia  się pod ry g o re m  g rz y w n y .

M a g i s t r a t  kr. s to ł.  m ia s ta  
we Lwowie dnia 25. sierpnia 1882.



-  165 -

KORESPONDENCYE.

R ozd ół. B arbarzyństw a rzcżników żydowskich. P rzed  kilku 
dniami byłem naocznym świadkiem barbarzyństw a popełnianego 
regularn ie  co dnia przez tak zwanego „schechterau żydowskiego 
w Mikołajowie. Tenże rzeźnik zamieszkuje wielką aus teryę przy 
gościńcu i z całego miasta do niego znoszą drób i cielęta, aby je 
żydowskim zwyczajem na koszer za rzynał ;  otóż ja k  on to czyni? ,. .

Zajechawszy do oberży u jrza łem  trzy na  hakach  niedorznięte 
gęsi g łową na dół wiszące i scainozące się w konwulcyjnych d rg a ­
niach. W tern otwierają się drzwi od mieszkania owego schechtera, 
a z tychże wylatuje zarżnięty lecz jeszcze z śmiercią pasujący 
się kogut a tuż za nim dziewczynka maleńka (córka rzeźnika) i nuż 
zaczyna drobnemi nogam i deptać po kogucie. Za chwilę wychodzi 
sam schechter, młody żyd z uroczystą m iną  z kaczką w ręku, 
a nożem w zębach i rozpoczyua następującą operacyę. Bierze kaczkę 
między nogi, zwija trzy  razy skrzydła  jak gdyby  w warkocz i łamie 
j e  żywcem, podgina dziób kaczki do góry, obskubuje ze szyi pióra 
i po niejakim namyśle czy może wzniosłej modlitwie tnie nożem. 
Operacya ta zrobiła na mnie wrażenie bardzo przykre i  oburzyła 
do tego s topnia ,  że tylko szybkonogiej zdolności zawdzięcza ów 
rzeźnik całość swoich kości. Udałem się do miejscowego b u rm is trz a  
p. Mickiewicza, który  natychm iast  osobiście ustnie żyda skarcił 
i zagroził ukaraniem. Co się później stało, nie wiem, tylko tyle mi 
wiadomo, że rzeźnicy żydowscy wszędzie czynią to samo, a tylko 
energiczne wkroczenie żandarm ery j i surowe zastosowania do nich 
ustaw y o ochronie zwierząt,  mogłoby położyć tamę temu bezprzy­
k ładnem u nadużyciu. N ik t nie je s t  tak okrutnym dręczycielem zw ie­
rząt jak  żydzi. Policya codziennie ma na to tysiące dowodów. Do­
syć stwierdzić, iż nie ustały dręczenia cieląt, wiązanie i przewożenie 
kur w workach lub też przeładowywanie kojców, —  zabijanie 
w okrutny sposób koni, — przeładowywanie wozów ciężarowych 
i wiele innych. —  Nadchodzi pora gołoledzi;  jakież to s traszne 
męczarnie koni n iekutych ostro. Wszędzie po gościńcach, jak  co 
roku, znowu będzie można widzieć krwią zbryzgane ślady, gdzie 
nieszczęśliwe zwierzęta z gładkiemi podkowami doznały szwanku. 
K rew  ta pochodzi zdaje się z dziąseł końskich k tó re  zębami i w ar­
gami uderzają  o lód. D obrzeby było, gdyby szanowne Towarzystwo 
ochrony zwierząt udało się do c, k. N am ies tn ic tw a ,  by  wyjednać, 
okólnik dotyczący tej spraw y do wszystkich starostw’ i gmin , by 
pilnie na to baczono, aby każdy woźnica m ia ł  dobrze podkute konie
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a zaniedbanie tego, aby karano dotkliwemi grzywnam i to jedynie 
pomódz może. Mało jeszcze ludzi widzi zbrodnię w tem barbarzyu- 
skiem postępowaniu ze zw ierzętam i, a to co już niedaleko granic 
naszego kraju wyw ołałoby oburzenie, u nas uchodzi obojętnie. W ielu  
jeszcze bardzo w kraju mamy dręczycieli, lecz także wielu a może 
więcej jeszcze spektatorów obojętnych, którzy nie są lepsi od pierw­
szych. Daremnie też szukajcie dziś uczucia delikatniejszego nawet 
u dzieci i kobiet, co jest naturalnym wynikiem  naszej obojętności, 
na cierpienia i krzywdy zwierząt.

Eozdół 14. listopada 1882. E. F.

Rozmaitości.
Przyjaciółka zw ierząt.  W  Petersfieldzie (Hampscliire), zm arła 

niedawno pewna bogata pani, która znaczną cześć swego ogromnego 
majątku zapisała testamentem humanitarnym zakładom dla zwierząt.  
I  tak  zapisa ła  królewskiemu Tow. ochrony zwierząt w Londynie legat 
w kwocie 6.000 funtów sz te r l ingów ; —  tamtejszemu Tow. do urzą­
dzania fontan i poideł dla zw ierząt 2 .000 funt. szt., a przytulisku 
dla psów zbłąkanych i opuszczonych, istniejącemu od r. 1860 w L on­
dynie 1000 f. szt.  i t. d. Uniwersalnym spadkobiercą postanowiła 
męża swego pod tym jednak warunkiem, że natychmiast po je j  zgo­
nie, ulubioną jej kotkę czarną uśmierci chloroformem.

P sy  w e  W ie d n iu .  Do c. k. wojskowego zakładu weferynacyj- 
nego w Wiedniu oddano we wrześniu b. r. 28 a w październiku 35 
psów pod obserwacyą i skonstatowanie ich zdrowia, z których tylko 
3 buldogom i 5 psom złośliwym polecono zakładać kagańce. Resztę 
zaś uznano jako zdrowe i nieszkodliwe i oddano właścicielom bez 
wszelkiego zastrzeżenia.

Yvkc nogyan  B tipB i ciygeHH,
Ha cnne iieóo iiama.iH x m a p i.,
A a t  HłiMH a a im a if óypt, m a.ien H  
('n iir o M i, n o K p M iit  ca H anm  3eMHHH mapt.

I la n iM i, ra.iy .iB fiM i. cK p n riu rj. .lepeisinia, 
F a y x H  H asra cT a a n  a t o w  ii r a i ,
B o jn, h h x i> a a T H x a a  cnkBna i iT a iu a n a ,  
C n t n i ,  c b ó h  n o H e c a a  b b  t c i m I jh w h  K p a l ) !

KopUHKB CBÓH 3eaeHBIH .IHIirUBB co.iobF h,
II Óy3BKO CBOetl ÓTpbKB ca OÓOpBI, 
lle p en ea H U K a  3a6y.ua n a  3 a r o n eu B  c b ó h ,
/K ypaji.ili h rycu yrbKan 3a ropni!
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B cb, mo 3B BecHOio 30 nacB npiióy;ra 
II y  HacB TenflHMH itm iu iH  ca 311HMH,
T en ep t, ne^oópfi! H<a ii;icb no.iafiy.™,
CaMbixi. naci. .'miiiii.iii m okii cniraM a!

Uniue tbi, ciicopKO, nw iK O  e^HHa!
Ko.ih cukru  iianiii VKpwan cTpixn,
T u , a r a  30 mu>11.1 3o6pa 3'hTHHa,
Ąo hhxb BepTaemB 3JIH nnmon noTixii!

Ko.ih 3cpeiia me Hbh.ih bb nanmxB caflaxB,
Ko.III HI. HHXB me IITHyOKB IltCHH rOMOIlt,.Ill.
T u  noKÓpHeHBKa, Kpujiacb ca bb jrbcaxB,
A 30 nacB Bepny.iacB, hkb bhh nacn jihuihjih.

Te6e He n pom aaa  3HMa CTy^ena,
H He aantjrls.iii apooiieHLKH th rpy^n,
Teóe 5ioa ninuico HeyipyflaceHa,
H u H t noayeuiB u noóauHmb UC10311.

Byafiace CBoóóyno no hhihhxb ca 311x7,
Ca^ÓBHHHKO srana, ’ihctb  hćimb 3epeBHHy, 
IIpiaTeaBKO Hama bb tb ixb  cyMpauiiBix,, ,urax"i. 
I ljc O e T O M B  tboiim b Becejra h mb 3H M y.

C iatno, MHaeHBKa, nó3B luoe ÓKOHpe 
71,0 CMaMHoro oótofty m ° AHa npHnkTait,
T yńcu  bb rioay.pie n p u rp tB ae  cohiic,
II Ha :ik)tb cTy^eny, Tyńcu 3a6yBait!

A KOM 3B BecHOio HTHUKJI oOÓ3ByTB CH,
II ay/piUMH ntcHaMii 3r0M0HHTB humb raił,
H kb OHH 3B BeCHOK) 30 nacB BepHyTB CH,
TaKB t u  bb 3hmI>, hioOko, 30 nacB 3H0BB BepTaił!

P033Ó.1B bb JlHCTonafli 1882.

S ( K ffi K K A.
Uże poduły  w itry  studeni,
Na syne nebo n ah n ały  chmar,
A z nymy zawyły buri szaleni, 
Snihom pokryw sia nasz zemnyj szar.

Nabym  hałuziem  sbrypyt derewyna, 
H łuchyi nam sta ły  lisy i haji,
Bo w nych zatyeliła spiw na p taszyna, 
Spiw swij ponesła w teplijszi lcraji.

Korczyk swij zełenyj łyszyw  sołowij,
I  buśko swojej odrik sia obory 
Perepełyczka zabuła na  zahoneć swij, 
Żuraw ii i husy utik ły  za hory.
Wsi szczo z wesnoju do nas pry buły,
I u nas tepłym y tiszyły sia  dniam y; 
Teper, ne dobri! na  nas pozabuły 
Samych nas łyszyły  meży sniham y.

[Ł ysze.ty , sikorko, ptyczko jedyna 
: Koły snihy naszi u Kryły strichy.
; Ty, jak do mamy dobra dityna, 
j Do nych wertajesz d la naszoj potiehy.

{ K oły derewa szcze cwyły w naszych
[sadach,

J Koły w nych szcze ptyczok p iśni ho-
[moniły

j Ty pokorneńka k ry łaś sia w lisach  
: A do nas w ernułaś jak  w’ ny ńas łyszyły.

\ Tebe ne prohnała  zyma studena 
’ I ne zanim iły  dribneńki ty hrudy,
; Tebe moja ptyczko ne utrudżena,
'l Nyni poczujesz i pobaczysz wsiudy.

\  Bujajże swobidno po naszych sadach,
! Sadiwnyczko m yła, czyśt’ nam derew ynu
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»*
Prijatelko nasza w tych sumracznych JA koły z wesnoju ptyczky obizwutsia,

[dniach ; i cndnymy piśniamy zhomonyt nam haj; 
Szczebetom twoim weseły nam zymu. , j a ^ ony z wesnoju do nas wernutsia,

Śmiło myłeńka pid moje okońce, Tak ty w zymi, łubko, do nas znow
Do smaeznoho obidu szczo dnia p ry l i ta j ; < [wertaj.
Tutky w połudne pryhriwaje sońce, R o zd ił w Ł ystopad i 1882.
I na lu t’ studenu tutky zabuwaj!

O G Ł O S Z E N I A .

D r u k a r n i a  L u d o w a  we Lwowie
plac Bernardyński 1. 7. 

w y d a l a  i w  t y m roku.  j a k  z w y k l e

na rok  1883,
który zarazem  je st rokiem pam iątkowym  200 - letniej rocznicy odsieczy 

Wiednia przez Jana I I I ,  króla polskiego.
K a l e n d a r z  t e n  z a w i e r a  m i ę d z y  in n e m i  p rzew ażn ie  o b sz e rn y  op is

h is to ry c z n y  b o h a t e r s tw a  tego  k r ó l a  p o lsk iego .

Cena 1 egzm. 35 et. z przysyłką pocztową 40 ct.
„ 1 2  „ za gotówką lub za zaliczką poczt. 2 zlr. 80 „

N a  pokrycie portorya daje drukarn ia  12/13.

ywwyww1

W Drukarni Ludowej we Lwowie  1
wychodzić będą w roku 1883, jak dotąd, co czwartek na  przemian J

CZASOPISMA LUDOWE. ( R o c z n i k  czternasty).
Z a w iera ć  b ę d ą : Ż yw oty  Świętych i znakom itych ludzi, opisy po ­
dróży, wiadomości z historyi polskiej, powiastki, wiersze, wiadomości 
naukowe, o sprawach krajowych, o gospodarstwie, rady lekarskie, 
w yjaśnienia rozporządzeń i  wiadomości polityczne, wreszcie drobne 

loiadomości, zagadki, szarady.
Całoroczni preuumeratorowie obu tych pism otrzymują bezpłatnie 

h a l  e n  d a r  z „C h a t y “.
Cena prenumeraty „Chaty“ i „N owinu (razem) z przesyłką pocz­
tową wynosi:  w państwie austryaekiem 2 zlr. 50 et.; w państwie 

niemieckiem 3  złr. 50  ct (6 marek).
R o c z n i k i  w tomach broszurowanych z lat  ubiegłych posiada 

Redakeya w zapasie i rozsyła takowe zamawiającym za złożeniem 80 ct. 
od tomu. — Jestto najtańsze pismo ludowe. Otrzymuje bowiem czytel­
nik rocznie dwa tomy po 26 arkuszy druku i kalendarz.

2  Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarz. St. Bayiego,


